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U roczystość ta  nie odbyła się na owym dzie­
dzińcu, na którym  dnia 5 stycznia 1895 r. został 
D reyfus wobec wojska pozbawiony szarży oficer­
skiej, ale na mniejszym dziedzińcu B ateryjnym .

Ju ż  około godz. wpół do 2 po południu był 
dziedziniec szczelnie zapełniony prócz placu wol­
nego, k tó ry  pozostawiono dla dokonania uroczy­
stego aktu.

Nie brakło oczywiście i fotografów.
Gdy przybył D reyfus w nowym m undurze m a­

jora , pow itał go serdecznie m ajor T arge , k tó ry  o- 
koło w yśw ietlenia spraw y D reyfusa położył w ielkie 
zasługi i rów nocześnie z D reyfusem  otrzym ał L e ­
gię honorową.

W krótce rozpoczęło się u staw ian ie  oddziałów 
wojskowych. S tanęły  w szeregu: 2 pułk  k irasye- 
rów, szwadron 1 pułku k irasyerów  i b a te ry a  kon­
nej arty lery i. W szystk ie  oddziały s tanęły  pieszo.

Na skrzydle a rty le ry i s tan ą ł m ajor D reyfus 
i na kom endę pułkow nika G aillard-B ournzell w szy­
stk ie  oddziały w ydobyły pałasze, a to samo uczy­
nił i m ajor D reyfus.

pełności codzienna k ron ika  życia W arszaw y i K ró ­
lestw a Polskiego. A nam, cośmy z uśmiechem po­
błażliw ości wspom inali z la t szkolnych ulubioną 
lek tu rę  a  la  R inald in i, przyszło dziś regestrow ać 
z dnia na  dzień jako  praw dziw e zdarzenia  w spół­
czesne, rzeczy zupełnie podobne do wytworów n a j­
bujniejszej im aginacyi p isarzy specyalnych powie­
ści sensacyjnych  —  z tą  różnicą, że się to dzieje 
isto tn ie  u nas, w Polsce. K ażdy dzień przynosi 
z K rólestw a coś tak  niesłychanego i n iepraw do­
podobnego, a jednak  prawdziwego, ja k  owe zu­
chwałe napady zbrojne na pociągi w ubiegłym  ty ­
godniu. W  poprzednim  num erze zillustrow aliśm y 
pierw szy z nich. Dziś podajem y rycinę jednego

R ehabilitacja  Dreyfusa: Defilada wojsk przed Gillainem i dwoma nowymi kawalerami Legii honorowej: komendantem 
Dreyfusem (za generałem stoi w czapce) i komendantem Targem (obok Dreyfusa stoi w hełmie).

N astępnie g enera ł G illain  pośród przepisanego 
cerem oniału im ieniem  prezyden ta  republik i ozdobił 
m ajo ra  T a rg e ’a  a  potem  D reyfusa  orderam i L eg ii 
honorowej.

Publiczność wznosiła okrzyki na cześć Pic- 
quarta , D reyfusa i armii.

Gdy po uroczystości D reyfus w racał powozem 
do domu, tłum  rów nie w znosił okrzyki na cześć 
jego.

R eliabilitacya D reyfu sa: Generał Gillain dekoruje 
przed frontem majora Dreyfusa Legią honorową.

Przyby li bardzo licznie dziennikarze i lite rac i, 
między nimi A natol F ran ce , A lfred Capus, A rm and 
D ay rt i inni.

W  koszarach  a rty le ry i, k tó re  w ychodzą na dzie­
dziniec, były w szystkie okna obsadzone.

P rzez jedno z nich w yglądała L u cy a  D reyfus, 
żona m ajora D reyfusa  z m atką pan ią  H adam ard, 
z synem Piotrem , liczącym  16 la t życia, tudzież 
młodszą od niego córką.

Ogólną uw agę zw racał na  siebie generał b ry ­
gady P icąu art, k tóry  należy do głów nych inicya- 
torów  rehabilitacv i D reyfusa.

Zbrojne napady na pociągi.
Nie tak  daw no jeszcze pożeraliśm y wszyscy, 

pod szkolną ław ę k ry jąc  książki na lekcyi, pełae 
grozy opisy z życia bandytów  w wielkim stylu. 
M niejsza o to, gdzie się rzecz działa, n a  dzikich 
p reryach  am erykańskich , czy pod skw arnem  n ie ­
bem A fry k i; dość, że zawsze tak  od nas daleko, 
iż na jb u jn ie jsza  w yobraźnia nie m ogła sobie przed­
staw ić scen podobnych w naszych w arunkach  ży­
cia cywilizowanego w środku E uropy. D zisiaj s tu ­
dentom, żądnym  daw niej lek tu ry  sensacy jnych  
opowieści o bandy tach  w łoskich lub rozbójn ikach  
na odległych lądach  egzotycznych, w ystarcza w zu-

R ehabilitacya D reyfusa: Po uroczystości wojskowej, Alfred Dreyfus całuje
swojąŁżonę.

R eliabilitacya Dreyfusa: Młody 
Piotr Dreyfus, syn Alfreda.

z następnych , k tó ry  zdarzy ł się w śród tak ich  oko­
liczności:

Podróżni, jad ący  w  sobotę rannym  pociągiem 
z Herbów  do Częstochowy, zauw ażyli na  stacyi 
G naszyn grupę, około 10 ludzi, którzy  w siedli do 
wagonu. Po przebyciu 1 .w iorsty , jeden z przyby­
łych przeszedł się po w agonie I I I  klasy , którym  
jechał k asy er kom ory herbsk iej, Dom inienko, z dwu 
nadzorcam i i 4 uzbrojonym i żołnierzam i s traży  po­
gran icznej, wioząc do B anku państw a 9.000 rubli 
gotów ką i 42 000 rub li w przekazach.

W  w agonie zupełnie było spokojnie, podróżni 
rozm awiali pomiędzy sobą. gdy nagle ów przybysz 
zbliżył się do jednego z żołnierzy, przyłożył mu 
rew olw er do głowy i położył trupem  na  m iejscu. 
T ę  w łaśnie chw ilę przedstaw ia  nasza  rycina.

S trza ł ten  był hasłem , bo w te j chw ili weszło o- 
koło 6 ludzi i k rzyknąw szy : „Nie ruszać się 
z m iejsca!" — strze lili do żołnierzy, nadzorców  i 
kasyera. Dwóch żołnierzy złożyło się do s trza łu  i 
położyli trnpera jednego z napastn ików .

S trze lan in a  bvła s traszna , dano ze 150 s trza ­
łów, którerai zabito D em inienkę. nadzorcę K isiele- 
wa i 3 żołnierzy, czw artego zaś ta k  ciężko r a ­
niono, że w krótce zm arł. Podczas s trze lan iny  straż  
napastników , sto jąca  u drzw i wagonów na g an ­
kach, zepchnęła konduktora , k tó ry  w yw ichnął no­
gę i oficyalistę kolei, jadącego do doktora.

W  sąsiednim  w agonie I  i I I  k lasy  jechali po­
w racający  z H erbów  z rew izyi g enera ł W esten* 
ring. naczeln ik  okręgow y straży  pogranicznej 
z W arszaw y i g enera ł Zukato, dowódca brygady 
częstochow skiej s traży  pogranicznej, pułkow nik 
straży  pogranicznej B rzezicki, oraz ro tm istrz  d ra ­
gonów H en ry k  L aguna.

N a k rzyk  i odgłos strzałów , genera ł Z ukato  
zakom enderow ał: „N apad! Do szab e l!u Sam w y­
biegł n a  ganek  w agonu z rew olw erem  w ręku  i 
zdążył strze lić  i ran ić  jednego z napastn ików  w 
;>iersi. lecz w te jże  chwili sam padł trupem , o trzy­
mawszy ku lę  w głowę i tw arz.

Z a generałem  Z u k atą  szedł g enera ł W esten- 
ring  i też  padł trupem , otrzym aw szy kulę w gło­
wę. P u łkow nik  B rzezicki i sz tabs-ro tm istrz  L ag u ­
na chcieli Z ukatę  w ciągnąć do w agonu, lecz w tej 
chwili pad ły  nowe strzały , k tó re  ran iły  pułkow ni­
ka  B rzezickiego.

N apastn icy  zdjęli zabitem u K isielew ow i skó­
rzany  w orek z gotów ką, zabrali 4 k a rab in y  po 
zabitych żołnierzach i w yskoczyli z pociągu, któ-


